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P I E R N I K I  f irmy
Posiedzenie Komitetu organizującego pogrzeb 

ś. p. Władysława Reymonta.

Kalisz.
WARSZAWA, 7. 12'. W sobotą o godz. S-ej 

{wlecz w  lokalu departamentu kultury i sztuki 
odbyło się posiedzenie komitetu organizacyjnego

1 p o g rz e b u  ś.p. Władysława’ Reyimonta. Na przę- 
(wodni,czącego kojmiletu powołano dyrektora dep. 
kultury i isztuki p. Skotnickiego, jzaś na wicepreze 
Sów pp. Leopolda Staffa) i s e n .  Balińskiego Sekre 
tarjat objął p . .Tarkowski; , „

Pogrzeb odbędzie się na koszt państwa’, jako 
wyraz hołdu pośmiertnego dla wielkiego pisarza.

Dzień pogrlzebu ustalono na środą 9b;m.. Odbę­
dzie się on iż katedry św,- Jana’. Ze wszystkich 
stron kraju napływają na rące rodziny i poszczą 
gćlnycłi organizacji literackich nieizliczone tele*, 
gramy z wvralzami żalu po stracie, jaką piśmien 
nictwo polskie poniosło przez śmierć ś. p. Włady-| 
sława Reyimonta. Jedne z pierwszych'kondolencjf 
nadeszły od poselstwa ózeskostowackiegio Tszwedz
kiego

P. Premier Skrzyński w  Berlinie
BERLIN-, 7  12. W drodze powrotnej z Lon­

dynu w prziejelzdzie przez Rerlin przyjął prezes 
Rady Min. Skzryński przedstawiciela T orw aerls u, 
któremu wyraził swe zadowolenie, ;że konferenc ja 
w' Locarno znalazła uzupełnienie w dalszych na 
radach londyńskich i lam  >ostała  zakoftczotta; 
Oznacza ona dopiero początek. N ic wystarcza /en 
nak sa m a  wymiana isłówl i traktatów, a nąstap c 
muszą fakty. Polska zrezygnowała ze swego pra­
wa wydalenia optantów. Zadaniem; przyszło set 
jest postępowanie W konwencjach imiędzynarodn^

wych Wi tym: samym duchu. Traktaty francusko - 
polskie, podpisane w Londynie, (podobnie jak a r­
tykuł 2 paktu reńskiego, nie zaw ierają żadnych 
znamion groźby dla pokoju m i od zyi i aro d o w ego 
lecz przeciwnie oznaczają one je rh n e  zabezpie 
czenie traktatu arbitrażowego przed' (wojną lub 
napadem  zbrojnym, przyczem w  rokowaniach 
przestrzegano systeim wytycznych zawartych' w  
o p u b l  kowanych notach, wymienionych między 
Anglją, i Francją.

Zjazd Historyków Polskich w  Poznaniu.
•   • ...   łi nil Ir 1

POZNAN, 7. 12. PAT. Czwarty Powszechny 
Zj,azd Historyków Polski h rozpoczął w nledzie 
ią 6 grudnia obrady iw auli Uniw ersytetu Poznań­
skiego, giom adząc luminarzy nauk historycznych 
z całej Polski. Ztokazii zjazdu tego wydano wspa­
niałą księgą pamiątkowa. Na zjazd zgłoś ono i — 
referatów Po zagajeniu przez (wiceprezesa Tow . 
Historycznego ze Lwowa p'-of. Bujaka, ogłoszo­
no (wśród' oklasków listąlczłonków prezydjuim ho­
norowego tw następującym składzie: prof. Abra­
ham, Balcer, Erzepki, Finkel; fl.jmanowicz; Pup- 
pce, D o b rzy ń sk i, Pardzewski, Simol nslki. Również 
przez akia rację wybrano do prezydjuim rzcczywis 
tego .prof. Dembińskiego, jako prezesa, Fijałka 
i Plaszyckiego jako wiceprezesów. Dembiński, 
objąwszy przewodnictwo, podkreślił znacen:C

zja/.du jako ważnego momentu w rozwoju ńauki 
historycznej. Prejzydent (miasta Ratajski w itał 
imieniem Imiasta ten pierwszy(wi Odrodzonej PoL 
sec powszechny <z jazd historykoW. (Następnie prze 
mawiali, składając życzenia zjazdowi biskup 
Łukomski, prof. Kostrzewskiv prof. Kutrzeba wi 
imieniu Polskiej Akademji Umiejętności, kurator 
okręgu szkolnego Chrzanowski, dalej rek tor Um_ 
wersytetu Wileńskiego Parczewski, Pappee, na­
stępnie Acrjan Diweky imieniem (węgierskiegoTo* 
warzyslwa H:storycznego,. p sianka Sokiolnicka, 
wreszcie ks. kan, Steuer w imieniu n;emieckiego 
Tow Hislorvcznego w Poiznaniu i inni.

Wieczorem odbył się w  sali RatuSza rau t 
wydany przez im. Poznań.

Dalszy ciąg1 rozprawy Steiyera.
LWÓW, 7. 12. Na w stępie sobotnie j rozprawy 

rzewodniczący ogłosił uchwałę, trybunału, na  
lo ry  której postanowiono przesłuchać (O i a świad
a CMickiej, dr. KoTina, 7 Równa, j ko też cd- 
zytać akt dochod'zen:a sądowego prze iwkto Pas 
ernakównje, dotyczący zatargu, jaki ona m iała 

(egzekutorem podatkowym w  r. 1923. Resztą 
.nosków  T  bunaUbdr m cp  jPrzesTucVwffiyJb' i a 
lek dr Maurycy K ohn, zeznał, że córka e o 
topiero około '17 czy 18 wrjześnia, gdy było już 
ho sprawie doraźnej w s n o m n i a l że w idziala 
prawcę zamachu, a n>e był nim c tege-, którego 
nała z widzenia. 'Z- kolei zabrał głos obrońca dr.

Landau i w dłuższylmi wywodzie żądał jeszcze 
raz zbadania bomby, która według opisu Olszań- 
skiego różni się o d  tego, co orzekli znawcy. Ządia 
również powołania znawców; kt'rzybv wykon It 
próbę rzutu bomby ruchem,'jaki wskazał* Poster 
nakówna, następnie ruchem , jaki wskazał Dlszaff 
ski, dl i wykazania, który z 1ych rzutów ndpow a 

■da łukowi * opisanemu przez śwmdków.^ W 
końcu żąda pow ołan:a kilku świadków, k tó ry  
'mają zeznać, że Olszański był przeznaczo­
ny przez organizację ukraińskąjdo wykon en a .za­
machu. P rokurator postawił wnioski te ocenie 
trybunału.

Drjed.EogiBDjusz Piestrzyński
o rd y n u je  w  c h o r o b a c h

położniczych i kobieeych*
od godz. 3 — 5,

ulica W arszawska 11, pierwsze piętro.
2208

Dr. IM  D. MAKOWSKI
ul. W a r s z a w s k a  N s  16, I p.,

ak o sz e r ja ,  choroby m n ę t r z n e  i dziecięce,
p rz y jm u je  od 10—12 i od  3 —5.

2211

Dr. L. MULLER
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e  i a k u s z e r ja

przyjmuje od 10— 1 i od 4 6,
ul. Wrocławska 35, tel. 343

2061

P o s ie d z e n ie  feipi N arodów .
GFNFWA 712 PAT. N a  porządku dziennym między Turcja a Irakiem, d a l e j  s p ó r  graniczny 

37-ej sesji Rady Ligi Narodów znajduje s;e oprócz greoko-fcułgerski, rezolucja zgromadzenie LiCi Naro- 
kwestji austriackiej także sprawa wytyczenia granic dów w sprawie przygotowania konferencji światowej

S P R Z E D A M
G O S P O D A R K Ę

z inwentarzem żywym i martwym, 57 mor- 
— gów ziemi w tym 15 morgów łąki.

V.  ---------------------------- 7
gospodarczej i międzynarodowej konferencji rozbro­
jeniowej. Następnie znajduje się szereg kwestji 
mniejszościowych, a w końcu sprawozdanie różnych

komisp^onkowie Rady Ligi Narodów przybyli do 
Genewy w niedzielę. Ze względu na obszerny 
porządek dzienny sesja potrwa prawdopodobnie do 
15 lub 17 grudnia r. b.

Bez'cbctni mają otrzymać węgle!.
WARSZAWA, 7.11. PAT. Pod przewodnictwem 

n. ministra pracy op. społecznej Bronisława Ziemięc- 
kiego odbyła się w dniu 5 b. m. w M stwie Pracy 
i op. speł. kc nferencja w sprawie zaopatrzenia 
w węgiel bezrobotnych na terenie Górnego Śląska 
i większych ośrodków przemysłowych w wojewódz­
twie łódzkiem. W konferencji wzięli udziel przed­
stawiciele Mstwa skarbu, przemysłu i handlu, 
kolei i spraw wewnętrznych.

Opozycja w Czccljart) organizuje się.
PRAGA, 7.12. PAT. W sobotę na zapro­

szenie niemieckiego związku rolniczego odbyła się 
w Pradze narada stronnictw opozycyjnych. Komu­
niści nie wzięli udziału w naradzie, słoweńcy lu­
dowcy wysłali tylko reprezentantów, niemieccy 
socjel-demokraci zastrzegli sobie wolną rękę, przed­
stawiciele reszty stronnictw wyrazili przekonanie o 
konieczności ścisłego kontaktu między stronnictwa­
mi opozycyjnemi. Ostateczna decyzja ma zapaść 
przed rozpoczęciem sesji nowego parlamentu.
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flładysław Reymont.

iWi ciągu niespełna miesiąca drugi cios ude 
r zył w  literature polską. Po Żeromskim, tracimy 
Reymonta. W sobotę z rana, po wydaniu numeH 
ru niedzielnego, otrzymaliśmy ą  P- A. T,, żelwiel 
ki Imistrz pióra zakończył życie o godzinie 2iej 

; z rana.
W iadomość ta okryje nową żałobą całą Pol­

skę, która w  iciągniiiiespełna la t '10 straciła trzech 
pisarzy literatury: Sienkiewicza, Żero(mskiego| if 
Reymonta.

Sp . Władysław Reymont urodził s ię ’w~roku 
1868-ym ,i po ukończeniu 'fzjcół bj t początkowo 
praktykantem rolniczym, następnie artystą dra­

matycznym, w  końcu urzędnikiem kolejowym, na 
jakirn stanowisku uległ wypadkowi podczas słyn­
nej katastrofy . kolejowej pod W łochami.

Po długiej i ciężkiej chorobie opuści* szere­
gi urzędników i p o ś w ię c i  się całkowicie litera­
turze. Pierwsze jego prace: „Komedjantka" 
^Fermenty" i ; (Ziemia Obierana", postaw iły go 
odraz u na wyżyny literatury polskiej, jednakże 
dopiero „Chłopi1' zrobiły (mu sław ę wszech świap 
tową, rezultatem której, było przyznanie mu na­
grody Nobla w roku zesizłym- s - P- Reymont, b y1 
przez lat kilka obywatelem;'ziemi kaliskiej, w któ­
rej gospodarował na folwarku „Charfupia" w  
pow Sieradzkim, d o  r. 1913. Po wojnie nabył ma 
jątelc w poznańskim, gdzie przepędzał zwykle let­
nie miesiące.

Wielki pisarz, wspominając lata m łodzieńcze  
gdy uczy ł się na rolnika, widocznie um iłował 
pracę na roli, o 1 której lak e/ęfsto wspominał w 
swych pomnikowych dziejach. — Cześć pamięci 
wielkiego pisarza i iznanego obywatela Polski.

List z Górnego Śląska.
HakaLyści a nowi biskupi polscy,. — 

Niesłychana prowokacja niemiecką tta 
l  polu kościelnem. — Organ protestancki

lżąda meimieckiego biskupia dla mniej-] 
, szóści niemieckiej. — Niebywały napad

pruskiego żandarma na polskiego urzędy 
rika kolejowego. — Bezpobiocie a los teat­
ru polskiego w  Katowicach.

(Pd na&zegp korespondenta górnośląskiego).
KATOWICE !w grudniu.

.O prowokacyjnem, choć w  istocie swej nie­
raz dziecinnie gł u pieni zachowaniu się niektóF 
rycli Niemców górnośląskich i ich prasy wobec 
wszystkiego co polskie na; Lenn m iejscu nieraz1 
już pisałem Zresztą nie d|ziwić się irifentalizmnw 
w i tutejszych wychowankójw pruskich. Byli P i *  
sacy albo raczej chcieli ,nipiii by|ć i takimi jzapewn 
ne pozostaną. Polacy zresztą n ie maja żadnego 
zafrniaru a skądinąd ani nawet interesu w  tern, 
ażeby ich .,spolonizować", jak .się tego Niem cy  
obawiają. Egzystencja takich szkodnikowi w nai- 
szam państwie (proszę się nie przerażać!) ma 
zapewne także swoją dobrą stronę, bo każe nam  
być zawsze czujnymi, zaprawia nas więc do har 
tu ducha, i pogotowia obronnego w razie potrze 
by. Lecz wara prasie 'niemieckiej od zatruwania 
duszy ludności polsko-katoickiej f

Swego czasu obązerpiej pisałem o tem, jak 
*to tutejsza prasa niemiecka, (w szczególności zas 
niby to kaloucka, wi rzeczywistości jeunak rer, 
ligją zasłaniający się tylko jako płaszczykiem nie 
w inności królewsko - hucki MObei schlesLscher 
Kurier" — jak ta prasa czyniła wszySiko, uzeby, 
zapobiec utworzeniu nowej ciyeeecj. śląskiej i  
dołki kopała pou a óm i ni s  ay* to rem <a s to is dm dla 
Śląska polskiego ks. d -remi Hlonuqin, azeoy nie 
został biskupem śląskim. Z w oli Niemców bis­
kupem nowej dyecezji m iał być tylko Niemiec. 
(Zamysły Niemców na szczęście nie powiodły się- 

Powstała nowa dyeoezja śląska a ks. dr. 
Jllond został pierwszym jej jbiskupem. Niem cy nic 
już w tym stanie yzec.zy zmienić life mogą, jak 
z bóletm stwierdza protestancka („Katiowitzer Zei- 
iuno" stwierdzając; że ,,Romia iocuta; causa li- 
nita" — Rzym roizporządził, dyskusja skończona. 
Lecz Niemcy minio wszystko nie dają jeszcze za 
wygraną- N ie otrzymaliśmy niemieckiego, ibisku- 
pa-ordynarj usza, m us.m y ciosiać przynajmniej - 
niemieckiego biskupa - sufragana! Takie „ ż ą ­
danie" Niemcy śląscy ,rzeczywiście podnieśli, a 
co szczególnie uderza, podnieśli je w ha kaus­
tycznej protestanckiej „Katlowitzer ZeitungA kto 
pa pod nagłówkiem „Dwaj nowi biskupi w tych 
dniach !wi sprawie tej zamieściła nawet artykuł 
wstępny. Wprawdzie redakcja dodaje, że artykuł 
ten nadesłał jej ,.pewien katolik", lecz sam 
i c  pismo protestanckie ośmiela sic mieszać d<> 
katolickich spraw kościelnych, m ów i za siebie* 
pozatćm naprowadzić m usi na niedwuznaczne lo 
mysły, jakiego pokroju ,katolik" to byś musi; 
który odnośny artykuł rzekomo „nadesła* .

Pismo protestanckie żąda w ięc , w i m i' sura 
Wiedliwości" niemieckiego biskupa - sufragana 
dla mniejszości niemieckiej, która według „Rato 
iwlcerki‘‘ wynosić m;i około 300.000 katolików’ 
niemieckich (w rzeczywistości niema dcli nawet 
f.O.dOOl), ,a m im o tc ,ż c  ks. dr. biskup! Hlond zawr 
isze był sprawiedliwym ,— aż nadto sprawledlipf 
wdni wobec wiecznie niezadowolonych Niemcowi 
i językiem niemieckim równie dobrze włada jak

M AGGI ‘e&° bulion
w kostuch

daję  silny ro só t do picia, 
gotow ania zup m ięsnych, 
przyrządzania 

sosów,
ragouts,

jarzyn  i t. d.
Prosimy uważać na n .p is  MAiłiU

i  cierw ono-idtte opakowań .e. 2047

polskim. N ięm com  ule chodzi więc o dobro koL  
cioła, raczej zależy ijmj .widocznie na rozdwoje­
niu, jeż li, agitując za niemieckim biskupem, i si­
łują wywołać w dyecezji fermem walk naio 'owo - 
ciowych

Lecz na tem nie koniec' Niejmcy przy lej 
sposobności pragną opanować jeden z dwuch ko 
i i  ołów  parafialnych w Katowi ach, ,ż id a j.ą c ‘ — 
r ó w n ie ż  za pośrednictwem pro tesla u ck ej „Kań. 
•Zig." — ażeby probostwo przy kościele N. _a1. P .. 
w Kalowicach powierzone było Niemcowi. D o­
tąd zajmował je ks. dr. Kubina, który niedawno 
mianowany zosiał biskupem nowej dyecezji czę­
stochowskiej ,,Kałt. Ztg." również bardzo nie- 
łaskawą jest na ks. biskupa Kubinę za jego sen­
tyment polski, i — twierdząc, że w parafji N. JM. 
Panny przeważają liczebnie katol cy niemieccy 
(co również jest n ie p r a w d ą ) ,  ośm iela się żądać 
ustanowienia "W Jm jejsce. opr żnione pi zez ks. dr. 
Kubinę, proboszcza niemieckiego

N ia n  i co mówić; „przykładnych ka o l kówi 
niemieckich mamy tutaj na polskim. Śląskuf Co 
za larum i narzekania ha „bezczelność polską" 
p o d n io s ły b v  się w całych Niemczech, gdyby lak 
katolicy polscv na Śląsku Opolskim, których lam 
jest blisko mil jon, żądali ustanowienia polskiego 
biskupa'-- sufragana we W rocławiu! — do lego 
zapomoca artykułów w  piśmie protestanckim , 
gdyby taki dziennik polski egzystował na Śląsku 
Opolskim!

leżeli już Niemcy tutejsi pozwalają sobie na 
takie prowokacje wobec ludności polsk.ej, o wie- 
Icż gorzej sprawia pnZjedstawiaćisię musi po ,tam­
tej stron ie / kordonu! Nawet polscy urzędnicy 
państwowi, będący w służbie, nie są tam pewni 
swego Życia Nie dalej'jak przed 4 dniam i,tw no*  
Vy żandarm pruski napadł na stacji pogranicznej 
Nędzą, na Śląsku Opolskim, na maszynistę loko- 
m olvwy polskiej. Józefa Walusza w chwili, gdy 
pociąg' został od lokomotywy odczepiony i W  
zam ierzał z maszyną swoją zwrócić na s'rone poi 
ską Żandarm dobytą szablą p rzeb ł okno loko- 
jmotywjy, lecz maszynista odskoczył od okna na 
drugą stronę, gdzie jednak czatowali wsp lnicy 
żandarma, którzy ściągnęli W alusza z lokomotywy 
lecz tak nieszczęśliwie, że spadając, rozb;l sobie 
rfowe i (silnie ,Wywichnął, czy złam ał jedną nogę. 
Tutaj żandarm począł nieszczęśliwą ofiarę ckła 
dać pałaszem, inrfi b ili go i kopali nogami- — 
Wkoiicu zaprowadzono go ńa kolejowy ód wach 
policyjny, gdzie go znow*u maltretowano,'wyzvwat- 
jąc go od „polskiej świni*' i t- r. Wypusziczoiyp 
go wreszcie, gdyż' w* iniedTzyczasle n ad  je hal po­
ciąg polski Koledzy zabrali go z sobą 5 na naj­
bliższej stacji polskiej, w Sum in ie, lekarz opatrzył 
rannego, którego następnie odwdeziohjo do szpf-

tala sióstr Elżbietanek w Katowicach’, gdzie prz0 
leżeć będzie m usiał zapewne jeszcze z kilka tyh 
godni. Zaznaczyć wypada, że brulałny napad żart, 
dartma pruskiego na urzędnika polskiego nasląą 
pił ocz wszelkiego powodu, widocznie kier o wała  
nim jedynie nienawiść teutońska do Polaków!

W 9 m

Położenie gospodarcze na Śląsku w dalszym  
ciągu się pogarsza, o ile można jeszcze m ówić 
o pogorszeniu, gdyż od dawna już slalo się fatał-t 
nem. Liczba bezrobotnych w ostatnim tygodniu! 
znowu Wzrosła o kilkaset i wynosi obecnie jużf 
około 61.000. Z powtodu bezrobocia cierpią 
wszyscy, odbija się to Właśnie na kupcach, raz, 
że nikt nie kupuje i sklepy, restauracje i t. M. 
świecą pustkami, powtóre,, że dla braku gotówki' 
kupcom trudno o uzyskanie kredytu, a minio ta 
podalki płacić muszą. Fatalne jest też położenie 
finansowe teatru polskiego w Katowicach Z po­
wodów wyżej wymienionych teatr już od dłuź-i 
szego czasu — nawet na premjerach — świeci 
pustkami, stąd też artyści nie otrzymują należy 
nej im gaży i zbywani bywają zaliczkami kilkup 
ziołowymi. Rząd też nie kwapi się z wypłatą 
jakiejś subwencji. W tych warunkach nastąpić 
muss smulna konieczność zamknięcia teatru pol­
skiego A była by wielka szkoda, gdyż teatr ten 
ten rzeczywiście stoi na (wysokości zadania i  
nawet tutejsza prasa niemie ka nie szczędzi mu 
pochwał, przyozem laka ,;Khttowitzer Zeitung" 
nie mogła się (w- n-rze z dnia 1 b|m-) powstrzy­
m ać od następujących złośliwych uwag pod adh 
resem publiczności rolskiej. „Na tragizm wyglą­
da to — pisze „.Ratt. Ztg." — żc iwsjzyslkie tei 
usiłowania są daremne, gdy kocKana publ'c m ość 
poprostu się nie zjawią /t . i w. teatr zeL Ta sEad 
ba frekwencja teatru źle świadczy o zamtecpspt 
Wani u się sztuka, u naszych polskich- współoby­
wateli"

Organ niemiecki, niesiely, po części ma_ słusłz 
ność Teatr niemiecki w Katowicach ani w  
przybFżeniu nie może się równać z naszym, a 
jednak slale jest stosunkowo nieźle zapełniony.

ACEKSY PA LIK.

Z ROSJI.
Śmierć króla adwokatów R>syjsktch.

t)zapełniając telegraficzne sprawozdanie  ̂ z  
Moskwy o śmierci rosyjskiego *i.dwoka!a N  P. Ka„ 
rabczewskiego podaje CEPS: Kar.ibczewski zmarł 
na Zapalenie płuc, licząc dat 75. Z imieniem zmar, 
lego fączy się jedna z najwspani dszych kart 
sądownictwa rosyjskiego. Nietylko rosyjska, ’a le i 
światowa opinja zajmowała się żywo procesem  
braci Skiiskicli, procesem Bejlisa1, Sziszkina f 
wielu innych, w których N! P. Karabczewski byl 
przedstawicielem Sadwl°kutówT rosyjskich. Cała<pra 
sa rosyjska podawała szczegółowo każde wystą­
pienie Karabcziewskiego. Mowy jego charaktery 
/ow nła ogromna elegancja, formy i z.dlplno ć ery  
dycji, będące dowodem ogromnego wykształcenia 
praw r;iczego. Ostatnie lata swego życia spędlzil 
Karabczewski w  Rzymie. N a (emigracji żył ten 
sławny niegdyś i bogaty człowiek w wielkiej nęr 
dzv. Na obczyźnie n ap isa łion książkę pod lytułem  
,.Ćo widziały m oje oqz.v", która obejmuje cenne 
wspomnienia z 50-letniej działalności adwokac­
kiej autora Jeszcze w  uh. roku obchodzili w iel­
biciele Karabczewsk ego w  Paryżu pięćdziesięcio 
lecie jego pracy. Karabczewski dtziękował wzru­
szony i Wc ■wspa n ia łejrn o w ie pożegnał nu "zawrze 
działalność.

Nie wiedzieli jeszcze o rewolucji 
rosvjskiei....

Na dalekiej północy w zatoce Behringa le ,  
i.y wyspa zwiana „Wielki Diotmąd". Niedawno  
pr;ybył do brzegów wyspy wielki okręt wojenny 
„Woiowskij". Zdumienie załogi wywołała zupeŁ 
na nieświadom ość mieS7Aańców o rządach so­
wieckich i o zaszłych ^mianach. Mieszkańcy bylf 
pewni, że jw Rosji nadal panuje car. Do brzegów, 
wysp . nie zawinął od idiziesięciu lat żaden okręt 
któryby przyniósł im w ieści ze świata

W a l k a  z  w i l k a m i  w  g u b er n j i  
moskiewskimi.

Oubernię moskiewską naszły ogromne stada 
wilków, które czynią wielkie szkody -we wsiach'. 
7>viązeł mwiecko-strzelecki w gubernji mo.skiewt 
skiej zorganizował grupy strzelców; które roz­
proszone po całej guberni podejmą systematyep^* 
ną walkę z wilkainfi Naiwięeelj ołowiu _ Ir zęba 
będzie użyć w okręgu kołonieńsk m  i niożajsk£m{ 
gdzie wilków pojawiło się najwięcj, lak, że ju#  
do ląd zastrzelono około 70 sztuk.
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K in o -T ea tr

M I R A Ż
od wtorku tylko A doi

Sala dobrze ogrzana. D r u g a  i o s t a t n i a  s e r j a  p o t ę ż n e g o  d r a m a t u Sala dobrze ogrzana.

K O E N I G S M A R K
JESTfi?*jSŁS* M a r y  P i c k f o r d  -J E S T  „ D O R O T  a . V E R N O N " .

Kronika Telegraficzna.
(P. A T ) 7.XII-25 r.

BULDER. (K olorado). Pożar, który wybuchł w szybie 
•towarzystwa górniczego „Fair Viev“ zdołano opanować. Istn ieje  
^nadzieja, że da się  ocalić 40 górników odciętych od św iata.

BERLIN. „Voss. Z eitung” donosi, że w czasie między 
św iętem  Bożego N arodzenia a Nowym Rokiem  nastąp ić  ma w 
.W enecji spotkanie C ham berlaina z C ziczerinem .

GENEWA. Do Genewy przybyła delegacja tu recka  pod 
przew odnictw em  m inistra  spraw  zagr. Sewfik Ruhdi-Beya, c e ­
lem  przedstaw ienia Radzie Ligi Narodów stanow iska Turcji w 
spraw ie M ossulu.

PARYŻ. S enat przyjął 205 głosam i przeciwko 26 całość 
p ro jek tu  firfansowego L oucheura. Art. 4 tego projektu , doty­
czący inflacji przyjęty był 196 głosam i pzeciwko 59.

GENEWA. Przybyli tu ta j delegat rządu polskiego do 
Ligi Narodów p. B ader i kierownik re fe ra tu  Ligi w M -stwie 
spraw  zagr. p. Komarnicki.

LONDYN. „W estm instergazette" dow iaduje się, że rząd 
angielski zaw arł z rządem  francuskim  um ow ę w spraw ie w spół­
działan ia  na tery to rjum  m andatow em  bliskiego W schodu.

LONDYN. W edług doniesień  „R eu tera” z B eyrouth  de 
Jouvenel w przem ów ieniu sw em  do przedstaw icieli rady W iel­
kiego Libanu oświadczył, że w nagrodę za lo jalne stanow isko 
w obec Francji otrzym ają oni prawo opracow ania w łasnej kon­
sty tucji.

LONDYN. W czoraj rano w yjechał stąd  do Genewy sir 
C ham berlain  i Amery. Obaj m inistrow ie wezm ą udział w dzi- 
sie jszem  posiedzeniu  Rady Ligi Narodów.

Giełda pieniężna.
Notowania złotego w d 5.XU. PAT. Zurych 

za 100 zł 70, Nowy York za 100 zł. 13, Berlin za 
100 złotych 57,71—58 25, wypłaty na Warsza­
wę 56.10—56.40, na Katowice 56.35—56.95, na Po­
znań 56.35—56.95, Gdańsk za 100 zł. 71.91—72.09, 
wypłaty na Warszawę 71.91—72 09.

GDANSK, 5.12. PAT. 100 zł. 71.91-72.09, 
dolar amerykański 5.21.85—5.23.15. czek na Lon­
dyn 25.19Ł telegraficzne wyłaty na Londyn 25.21, 
na Warszawę 71.91—72 09, na Nowy York 5.18.60 
—5.19 90.

BERLIN, 5.12. PAT. Dolary 4.19, funty 
20.33, złoty 57.71, franki francuskie 16.23.

K R O N I K A .
— Od W y d a w n ic t w a .  Z powodu uroczy­

stego święta Matki Boskiej w dniu 8 grudnia r. b. 
następny numer „Gazety Kaliskiej* opuści prasę 
■drukarską w dniu 9 b.m., t.j. w środę o godz. 9-ej 
z rana.

— U r o c z y s t o ś ć  N ie p o k a la n e g o  P o ­
c z ę c i a  N NI P. We wtorek, dnia 8 grudnia w 
kościele O.O. Franciszkanów przypada uroczystość 
Niepokalanego Poczęcia N. M. Panny. Porządek 
dek nabożeństw będzie następujący: w wigilję 
święta t.j. 7-go o godzinie 6-ej nieszpory z wysta­
wieniem Najśw. Sakramentu i z procesją, zaś w 
samo święto o godz. 7-ej rano roraty z nauką, o 
godz. 9-ej i 10-ej msze św., o godz. 11-ej suma 
z wystawieniem Najśw. Sakramentu, kazaniem i 
procesją o godz. 4 ej po poł. nieszpory z wysta­
wieniem Najśw. Sakramentu, kazaniem i procesją.

— C zyj p ie s ?  P. Radlicki Walerjan Pod­
górze 5, przyprowadził do Komisarjatu psa rasy 
wilczej, który się go niego przybłąkał na ulicy. 
Pies jest do odebrania w Komisarjacie.

— N ie g o ś c in n y  w y s t ę p .  Bocian Wero­
nika zamieszkała w Turku, karana sądownie ju t 
trzy razy została aresztowana za kradzież portmo­
netki z zawartością 3 złotych z koszyka na szko­
d ę  Walentyny Zaremby, zamieszkałej we wsi Choj­
ny, gm. Iwanowice.

— Z a ją c  w i s i a ł  z b y t  w y s o k o .  Jacyś 
nieznani sprawcy usiłowali skraść zająca wiszące­
go przy oknie 1-go piętra, jednemu z lokatorów 
domu przy ul. Stawiszyńskiej Nr. 47, sprawcy w 
porę zostali spłoszeni. Dochodzenie w toku.

— Nr. 4 9  „ W ia d o m o ś o i  L i t e r a c k i c h 1*
przynosi artykuł Boya-Żeleńskiego „Historja twór­
czyni mitów...**, artykuł Jastrzębca-Kozłowskiego 
„Bierdiajew o Dostojewskim**, korespondencja z 
Paryża o wystawie obrazów R. Kramsztyka, no­
tatki, szkic St. Napierskiego o Nałkowskiej, recen­
zje z książek, plastykę, muzykę, przegląd prasy, 
tydzień bibliograficzny.

— C ią g n ie n ie  3 -o ie j  k la s y  L o t e r i i
P a ń s t w o w e j  odbędzie się publicznie w czwar­
tek i piątek 10 i 11 b.m. o godz. 8.30 w Warsza­
wie przy ul. Nowy Świat Nr. 70, biuro Generalnej 
Dyrekcji Loterji Państwowych w obecności komi­
sji rządowej przy współudziale i pod kontrolą 2-ch 
obywateli miasta, zaproszonych przez prezydenta 
miasta.

— W y k r y c ie  f a ł s z e r z y  b a n k n o t ó w  
d w u d z i e s t a  r ło to  w y  ch .  Przed niedawnym 
czasem wrócił do m. Praszki, powiatu wieluńskie­
go niejaki Jan Ślusarek, który w okręgu wołyńskim 
przez dłuższy czas służył w policji, lecz następnie 
na własne żądanie został z niej zwolniony. Po 
pewnym czasie obywatele Praszki zauważyli, że 
Ślusarek począł się elegancko ubierać i że ciągle 
wyjeżdżał do Łodzi i Warszawy na kilka dni, a 
wracał z nową garderobą.

Ponieważ wiedziano, że Ślusarek po powrocie 
z policji nie posiadał żadnego majątku, dziwiono 
się skąd bierze on pieniądze na wyjazdy i stroje.

Nagle w Praszce i okolicy pojawiły się fałszy­
we 20 złotówki emisji z dnia 28 lutego 1919 r.

Falsyfikaty były wykonywane ręcznie bardzo 
starannie, lecz na zwykłem papierze. Ponieważ 
falsyfikaty krążyły przeważnie wśród chłopów w 
okolicy Praszki, policja wszczęła energiczne docho­
dzenie i przeprowadziła szereg rewizyj, lecz nie 
natrafiono na ślad fałszerzy, a jedynie odbierano, 
chłopom falsyfikaty. .

Dopiero po dłuższych usiłowaniach stwierdzo­
no, że pewien młody człowiek, podczas zakupów 
płacił owemi banknotami.

Wobec tego policja w Praszce zawiadomiła 
urząd śledczy w Łodzi, prosząc o pomoc w wykry­
ciu fałszerzy banknotów.

Przed niedawnym czasem do urzędu śledcze­
go w Łodzi zgłosił się niejaki Leon Pawlak, zamiesz­
kały w Krzepicach, powiatu częstochowskiego i 
oświadczył, że w drodze do Łodzi poznał w po­
ciągu pewnego młodego mężczyznę, od którego 
dowiedział się, że służył w policji w województwie 
wołyńskiem, a ponieważ ma zdolności rysownicze, 
zaproponował mu spółkę przy podrabianiu 20 zło­
tówek i na próbę sprzedał mu za 10 marek niemiec­
kich jeden banknot dwudziestozłotowy.

Pawlak bał się puścić w obieg fałszywy ban­
knot, wobec czego po przybyciu do Łodzi zwrócił 
się do urzędu śledczego.

Po spisaniu protokułu urząd śledczy w Łodzi 
skomunikował się z policją w Praszce, a równo­
cześnie skomunikował się z komendą główną poli­
cji w Warszawie, w celu stwierdzenia, kto został 
zwolniony w policji wołyńskiej.

Po otrzymaniu szeregu nazwisk, znalazło się 
między niemi nazwisko Jana Ślusarka, zamieszka­
łego w Praszce.

Urząd śledczy natychmiast wydelegował do 
Praszki swych funkcjonariuszy i po informacjach 
zasięgniętych w tamtejszej policji i uzgodnieniu 
rysopisu podanego przez Pawlaka, policja doszła 
do przekonania, że przestępca jest właśnie Ślusa­
rek.

Pewnej nocy urządzono w mieszkaniu Ślusar­
ka rewizję, podczas której znaleziono pod podłogą 
kilka sztuk fałszywych 20 złotówek, już gotowych, 
oraz kilka niewykończonych.

Ślusarka aresztowano i osadzono w więzieniu.

Bloczek l o s ó w  lotervjaych
Stow. Fzem. Chrzęść.

od No 20.201— 20.300 proszę zwrócić na ręce 
Komitetu loteryjnego najpóźniej do dnia 
6 b. m. włącznie, gdyż w przeciwnym razie 

uznany będzie za zagubiony.
2221 K o m ite t  Ił f e r y jn y .

Wielka fabryka gazów trujących.
Od pewnego czasu zauważono w niedalekiej, 

bo zaledwie 1000 kroków liczącej odległości od 
granicy prace tryangulacyjne geometrów sowieckich. 
Okazało się, że prace te odnoszą się do przygo­
towania terenu pod wielką fabrykę gazów trujących 
i masek przeciwgazowych, która stanie na teryto­
rjum sowieckiem. Koszt fabryki obliczony jest na 
1 miljon 800 tys. rubli, termin wykończenia—jesień 
roku przyszłego. Przy budowie fabryki zatrudnio­
nych będzie 10 tys. robotników.

Ostatnie wiadomości.
f a b r y k a  motorów D eutza nie będzie zam kn ię ta .

BERLIN, (Radio) 7. Wbrew wiadomo­
ściom podanym przez prasę z Deiitz dono­
szą, że fabryka motorów nie będzie zamknię­
tą, lecz tylko z braku obstalunków rozpusz­
czoną została część robotników.

fleca antypolska w Srocławlu.
WROCŁAW, (Radio) 7. Wczoraj przy 

zamknięciu zjazdu partji demokratycznej po­
seł Quitte wystąpił z wnioskiem, aby nie 
popierać rządu, który nie postawi w swoim  
programie odebranie na Wschodzie powincji 
zabranych na skutek pokoju Wersalskiego. 
Wniosek został przyjęty burzą oklasków. 
W końcu zebrania podziękowano frakcji parla­
mentarnej za politykę skierowaną zgodnie z 
pragnionemi narodowemi ku przywróceniu 
granic Niemiec.

Rowa ofenzywa Rlffenów.
PARYŻ, (Radio) 7. „Havas" donosi z 

Tangeru, że Abdel-Krim organizuje nową 
ofenzywę przeciwko Hiszpanom.

fil n iem czetb nowego rz ą d u  leszcze nie ma.
BERLIN, (Radio) 7, Wczoraj wieczorem  

Hindenburg przyjął na audjencji prezesa 
parlamentu Lówego. Rezultat konferencji 
niewiadomy. Dziś Lówe będzie konferował 
z przywódcami partji parlamentarnych, z 
których pierwszy został zaproszony prze- 
wódca socjal-demokratów.

formowanie kartelu lewkowego we francjl .
PARYŻ, (Radio) 7, Wczoraj przez cały 

dzień odbywał się kongres republikańskich 
socjalistów (partja Brianda i Pailevais'go), 
na którym postanowiono przyłączyć się do 
kartelu lewicy, aby w ten sposób połączyć 
siły partji lewicowych, w celu obrony republiki 
nawet w sposób rewolucyjny. Dalej posta­
nowiono żądać zmniejszenia terminu służby 
wojskowej do 8 miesięcy i skasowania sądów  
wojennych. Kongres zamknięto późnym wie­
czorem bankietem na którym Pailevais wygłosił 
wielką mowę polityczną.

Sprawa rozbrojenia na konferencji generalnej.
LONDYN, (Radio) 7. „Reuter** donosi 

z Genewy, że na poufnem posiedzeniu kon­
ferencji omawiano sprawę rozbrojenia. 
Rządy angielski i francuski opracowały w tej 
sprawie memorandum, w którem uzgodnioną 
została wspólna teza. Różnice zapatrywań 
są tylko co do drobnych szczegółów. Memo­
randum będzie jednym z punktów porządku 
dziennego posiedzenia grudniowego Rady Ligi 
Narodów.

IRrozy w Europie.
BERLIN, (Radio) 7. Podług danych 

obserwatorjum wczoraj w całej Europie przy 
silnym mrozie spadły śniegi. Na Węgrzech 
temperatura — 16°, powłoka śnieżna wyno­
si pół metra. Na Dunaju wskutek kry ko­
munikacja została przerwaną. W Serbji 
wskutek śniegu w wielu miejscach komuni­
kacja przerwana. We Włoszech, z wyjątkiem  
Sycylji, gdzie jest trochę cieplej, wszędzie 
temperatura niżej 0. W Trieście i Undine 
—  1 1 \ w Paryżu —  9°, w Havrze — 6°, 
W Berlinie wczoraj o 8-ej z rana było —  9*. 
w południe —  5.
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k a t a s t r o f a  ko le jowa .
66) (powieść z  francusk iego .)

■„ P oniew aL  nie [mogłem jzw lekać ,ze zw ro tem  
n ie  czekałam  do drugiego, dnija, k łady  mógłby,ni 
iw ykor/ysiać tw o ją  n ieobecność w  d'om,u; i teg© 
«a jncg° w ieczoru  — ty z n a jd o w a ła ś  się  w  salo-* 
n ie  |a ja w  p o k o ju  rą k , przym ocow ałem  djo kon­
tak tu  m o je j m aszyny  elektrycizny p rze w ó d , ktOn 
ry p o z w a la ł m i zapalać  i gasić  św ia tło  lam py 
n a sze j sypialn i, k tó re j p rzew ód  taimtendy, p rze r 
c lio d z ił

P,r/erw aIąm p rą d , za sia n aw ia ją c  dzialao e 
' t r z e c h  przew odów ; . .

W iedz ia łem , że siedzisz sp o k o jn ie  przy stor 
te  i szyjes,z Puściłem , iw ru c h  a p a ra t  elektryczny 
k tó ry  fu n k c jo n o w a ł bezpm nie, jego w arko t przy. 
g łu sz a ł każdy s z m e r  iip rz ek o n a f  c ieb .e , ze  ja iz n a j ,  
d u je  się w. p o k o ju u  rąk . Polem , boso, p o szu l am 
po dyw anie do kasy,. K lejnoty w raz  z w izy tów ką 
i n f r a  czerw onej bandy  zaw inąłem  w  chusteczkę.

W ziąłem  kluczyki z uk ry c ia  wl em pirow ym  
Stoliczku. o tw orzyłem  k a sę  i sk ry tkę  n a  klejnoty 
Al ■ nieszczęście chciało, że w  ow ej chw ili...

- -  Mój Boże  — 1'zekła Rojzyna -  ta pięść 
która imnie chwyciła... tak, teraz rozumiem jej,
s ilę ! , *

— W ybacz ani! Ach, p rzeb acz  R ozynó! Był to 
jedynv  sposób , ahy u trz y m a ć  cię w  n iepew ności! 
C óżbym  p o w ied z ia ł i Cóż b y ś  ty pow iedzia ła , gdy 
b y  u rn ie  sc h w y tan o ?  M usiałem  p la n  doprow a­
dz ić  do  końca, zaim knąć z pow ro tem  kasę, p h o h  
ty ć  n a  m ie jsce  kluczyki l o d e jsc  zan im  bys 
Spostrzeg ła  co uczynił in tru z  i ze ten  in truz  n a ­
zyw a się S te ta n  O rlac !..«

Ach; ten  g ram o fo n ! z jak im  w strę te m  użyłem  
co  aby ukryć m o ją  ucieczkę  Z jak im  p rz e ra z ę  
nieim  podziw ia łem  dokładność  i skuteciznosć !mo 
ic h  środków  pom ocniczych!... łJśjmięchasiz s ię . , .  
Ja k a  jesteś d o b ra ;  I l e ż irazy b łag a łem Llcię w jd u c h u  
o  p rze b a c ze n ie  za to ; że pow aliłem  cię  na  zie­
m ię , zw iąza łem , z a k n e b l o w a ł e m !!..., ChodzBo imi
tylko o  jedno : uciec  fezybko z piokoju, sk ryć  ,9ię 
tw „poko ju  rą k " , zaśw iecić  znów  św iatło  i uwol 
ta ić ’ cię z w ięzów !

Ale, ,a ch , m ęka  |m oja n ie  skończyła  się! K ła - 
taiać, w ciąż  k łam ać! I kogo  to ok łam yw ałem ? Mo­
j ą  n a ju k o ch a ńszą, im oją żonę, m oją  najlepszą , 
p rzy jació łkę!... O baw ia łem  się, ze 'zechcesz od ­

dać sprawę sądowi i jakże byłem ci wdzięczny, 
skoro powiedziałaś mi o wszystkiem !...

Teraz wiesz wszystko!
A więc? .Zdaje imj się, że masz jeszcze jakieś 

wątpliwości? Przysięgam ci, Roizy.no, że nic nie 
jmam ci do jpowiedzenia... Poczekaj przecież coś 
ach, wiem! kartka infraczerwonej bandy) w ka­
sie piojego ojca?

Jeszcze to [muszę S® wyjaśnić!
W wieczór m orderstw a pomagałem, podobh 

nie jak Breteuil i Pinguy, wyjmować z kasy plap^e 
ry i przedmioty wartościowe. Nieuważnie poC|Oi_ 
stawiłem na kurzu odcisk |moich palców. — Od 
ciski Taseura! A oto Cointre odkrył je sw oją 
lampą. Straciłem głowę, zad rf  dem, gdyż prawda 
m usiała być odkryta, postanowiłem więc zmy? 
lić ślady

Gdy wszyscy obecni zaglądali do kasjy i przy 
piatrywal i się odciskowi nie obracając się, wyją­
łem szybko z kieszeni kartkę infraczerwonej ban 
dy, a ponieważ akty leżały za m ną  na stole., wło 
żyłem ją  do nich.

Chciałem tytko przez to utrudnić zjawisko 
odcisku, dodając do niego jeszcze jedna zagadkę 
Ponieważ nie czytałem nigdy pism a Taseura, nie 
wiedziałem, że pismo lewej rmojej ręki jest po 
dobne do jego pisma. Maszynę do pisania^ kupjłem 
jedynie dlatego, że nie [mogłem znieść widoku 
uciążliwego pisania i dziecinnej nieudolności 
mego pisma!

Wizytówka ta była ostatnia. Napisałem tyl­
ko trzy. Przypadkowo, czy też przez niepstroźy 
ność - znajdowała się jeszcze w mojej kies en i. 
Teraz wiesz już wszystko!... Rozyno! Rozyno.

ROZDZTAU 12.
W tej ctiWili weszły do mieszkania władze 

.sądowe a więc dr. Fronardet, Rourquerin, Cointre 
iłd. Przybycie sędjziego nastąpiło; w  porę.

Ponieważ wstydził się, iż przyszedł lak póź­
no, ukrył swoje zmieszanie pod niewymuszoną 
swobodą, która dręczyła jego ;bez.kośc’stą  apast- 
łość, Był gigantyczny i zarazem l nlkowatv. Drept 
tał! mało.mf krokami i wystawiał grzbiet nau 
przód jak korkociąg.. Głowę miaf przechyloną na 
ram ię. Białe i tłusto swo je ręcew zm osił ażjfrOpo 
liczków, wi postawie pełnej nam aszczenia i“afe&  
cji _

Skoro usiadł przy stole, poprosił Stefana, aby 
złożyi swoje zeznania'.

Stefan opowiedział całą historję swoich rąfc 
jak gdyby spowiadał się swojem u krawatowi. 
Można sobie wyobrazić zdziwienie słuchaczy. 
Sędzia kiwał jednak głową jtak chiński bonza.

— No nie pan , panie^Orlacj—' hzekłlfspojnza* 
przytem na m nie, aby jdać m i do po-znaniax
w rzeczywistości zwraca się do imnie, — no \vie 
pan, panie Orlac o; ile wiem, mami jakieś wy­
kształcenie. Czyt czytał panP dm  unda About? „Zau 
Czarowana ręka1,7 i „Nos notarjusza" naprowsł- 
dziły pana na ten pomysł; a przypomina pan 
sobie Karola Nodlera; który tw ierdził że ścię­
to go za czasów terroru... Opowiadanie pańskie 
jest zabawne; ale, na; imiły Bóg, nie należy goi 
b rać  poważniej, niż ,,obutego kota" albjo ;;nieq 
bieskiego p taka" HokuspokuS. Koniec’

Uczynił pogardliwy ruch i pełen wyrzutil
wzrok jego ją ł m nie ostrzeliwać ja k  karabin mA 
szynowy.

— Pr zepraSzajm! — rzekłem i w 5 'afem, ABA 
mimo nieobecności profesora Serrala, który w y 
jechał na p a rę  d n i do Am eryki- i “którego W iałem  
zaprosić, możemy przejść do zidentyfikowania 
rąk Orlaca i upewmić się że ręce te są rękam i 
Yaseura.

Ranie Cointre znał pan Thseura; czy mogę 
pana prosić, aby się p an  zbliżył?

Cointre zdenerwowany w najwyższym stop­
niu, usłuchał i Stf cap pokazał swoje ręce

— Zdaje' |mi się, że ie poznaj ę...- a le n  i e ’mógł? 
bym przysięgać — rzekł po chwili insnektbr. — 
Sprawa Taseura skończyła się przed kilkoma m ie ­
siącami Nie zwracałem specjalnej uwagi n a - rę­
ce skazanego... Chodziło mi tylko o stwierdzienie 
zgodności odcisków palców. A wkońcu pan O r­
lac poddaw ał swoje ręce tylu operacjom...

— Dobrze, niechaj Sędzię,— odparłem .- — 
Ale Berlillon, chociaż naw et-jest martwy, wy ja śnE: 
nam  to

S. S.

Składajcie ofiary
na inwalidów wojennych-

A M O L
DOMOWY ŚRODEK ANTYSEPTYCZNO-KOSMETYCZNY

IMarka ŚA T B * IV 
W M < W

%
W  Fabryczna

l
Prócz innych zalet jest: NIEZBĘDNY DLA SPORTOWCÓW DO PIE­
LĘGNOWANIA JAMY USTNEJ. I l - u - a  n i e p r z y j e m n y  n a p a c h  

u s t .  Nacieranie po goleniu oczyszcza skórę.
Żądać w aptekach i składach aptecznych. 2213

OD BÓLU GŁOWY
BI,A 

DOROSŁYCH
znak fabr.

m m
LABOR. CHEM-FARMAAj,,^
AP.KOWALSKS

w  w a r s z a w i e

FABR?KA 
cgrochtń diueianych

J. S Z C Z t P I K A
w  |  f  L t S Z l i >  

ul.  M ł y n a r s k a  Ns 9 ,  (obok cmentarza) dom własny.
I ODDZIAŁ: wszelkie ogrodzenie z najlepszego dru­

tu ocynkowanego, jako to: ogrodów, parków, łąk, podwó­
rzy, skwerów, szkółek ogrodniczych, cmentarzy grzebal­
nych, jak również posiada stale drut kolczasty, skobel- 
ki, arfy do węgla i żwiru, materace do łóżek, wycieraczki 
do nóg, kiaty do okien.

II ODDZIAŁ: roboty blecharsko-galanteryjne, po­
bielanie kotłów, rądli, samowarów, i t. p.

• C e n y  p r z y s t ę p n e .
2101

C e n y  p r z y s t ę p n e .  " W l

1 111 2 p i l
um eblowane ^ wejściem  
oddzielnem, Aleja Józefi­

ny 12, m. 8. 
Oglądać m ożna pomiędzy

godz. 4— 6 po południu.
B 2222

OKAZJ A!
Jest do sprzedania za 150 zł. 
komplet Dz. Urzędowego  
Min. S p r .N ^ e w n .o d  r. 1918 

do stycznia 1921 r.
Wiadomość w Redakcji.

Radjuirat rem
wysyłamy ostatni cennik apa­
ratów i części składowych po 
otrzymaniu 30 groszy. Szemety 
do 3 i 4 lampowych aparatów

a zł 1.50. 
„ P h i l r a d i o “ , Kraków, Ry­

nek 9, telefon 204.
2153

PRACOWNIA FUTER
WI Ł T O R  6 D S S 0 N I  z  W arszaw y

DYPLOMOWANY KUŚNIERZ.
Wykonywa wszelkie obstalunki z w łasnych i powie­
rzonych towarów Losiadam różne skórki na kołnierze- 

Ceny niskie. Wykonanie wykwintne.
K a l i s z ,  A l e j a  J ó z e f i n y  Ns 8 ,  lewa oficyna. 

UWAGA: Firma Chrześcijańska. 2094

\ Baczność!
Nadeszły kalendarze

terminowe i bloczkowe
do sklepu

a „G azety Kaliskiej*1
K A L E N D A R Z E  n a  1 9 2 6  r .

Marjańskie, Częstochowskie, Powieściowe, Powszechne, Św. 
Rodziny, Rolnicze, Humorystyczne it.p .

Bloczki, Ścianek duży wybór, Terminowe, Kieszonkowe, Liliputy, 
Notesowe, Dzienn czki, Tablicowe, Biurkowe, Wielkocyfrowe i t.p.

SK ŁAD  HURTOWY. Ceny konkurencyjne.
Wysyłka za zaliczeniem pocztowem.

CZĘSTOCHOWA, SKŁAD KALENDARZY A. O t r ą b e k ,  
ul. Kościuszki U , tel. 448. 1988

WyHawca -  JjHizeta ŁallsEa” Sr. z ogc. odp^ tied aktor A. RAUWW6IL


